
Tygodnik literacki
literu turze, sztukom pięknym i k ry tyce

poświęcony*

H5S332

Literatura zagraiiiczua.
©  rttefttt i MiiemasMtw tttemtwry KTotca-

c&eslłtćj.
(A rtyk u ł napisany p rzez P rof. Purkinjego.J  

C zechy  b y ły  oddaw na, jak juz. często powiedziano, 
krajem zagadki i sprzeczności. P o ło żo n e  w  samem 
sercu stałego lądu E u ro p y ,  ja k o b y  w yspa  wysokiemi 
górami zew sząd  o toczone ,  mieszczą w  swera łonie 
tak  rozliczne p ło d y  i cuda n a tu ry ,  iż im p rzy ro d a  
zupełn ie  osobny  organizm przeznaczać się zdaje. T o  
odosobnienie jeograłiczne k ra ju  nie mało się p r z y c z y ­
niło  do wybicia właściwego piętna na mieszkańcach, 
chociaż z drugiej s t rony  nie po traf i ło ,  (p raw da  po 
długich i upo rczyw ych  walkach) zachować im n iep o ­
dległości i samodzielności.  P rzy  rozb ieran iu  ich hi- 
s loryi,  p rzychodz i nam czasem na myśl Anglia ocea­
nem oblana; po rów nan ie  ich z dalszą jeszcze na za­
chodzie sąsiedzką w yspą zdaw ałoby  się może niewła- 
ściwem, jakkolwiek i tu da łaby  się uchw ycić  nie jedna 
strona uderzającego podobieństwa.

H islorya Czech przedstawia nam walkę na  zabój 
m iędzy  narodowością słowiańską a obcą. Ziemia ta 
jest dotąd jeszcze ostatnim mu rem sławiańszczyzny, 
niegdyś aż po za E lbę sięgającej K ied y  z za p ro ­
wadzeniem chrześciaństwa i właściwej jemu oświaty, 
p rzez  F ra n k ó w  i N iem ców , spokojni rolnicy sławiań- 
scy  nad Salą, E lbą i O d rą  częścią wytępieni, lub w 
niewolą uprowadzeni,  częścią w w łasnej  o jczyźnie od 
w łasnych  spółz iom ków  spańszczałych do  skiby p rz y ­
wiązani zostali,  bós tw a ich z bogami Indy i  spokre­
w nione sk ruszone ,  i przez  to  cała budow a ich w y ­
obraźni i sposób w idzenia p rz y ro d y  obalone by ły ,  
a nakoniec sam ję z y k  w  k a jdany  obcej im m owy 
oku ty  z o s t a ł ; zdo ła ła  się w Czechach, nawet przeciw 
K aro low i W .  i jego najbliższym następcom , dawna 
od p rzo d k ó w  odziedziczona forma b y tu  narodowego 
utrzym ać. T y lk o  z w łasnego pop ęd u  przyję li  p ó ­
źniej przedniejs i k ra jo w c y ,  a za nimi i reszta narodu, 
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z państwa W ielk ie j  M óraw ii  naukę k r z y ż a , ze 
w schodu tutaj przeniesionego, i światło  religii C h ry ­
stusa. S tanow cze przyjęcie nowej oświaty chrześciań- 
skiej b y ło ,  jak Palacki w  swojej historyi Czech tra ­
fnie uważa, jakoby  palladium zachowania narodowości 
ludu czeskiego. G d y b y  się b y ł  dłużej przy jęciu  je j  
uporczyw ie  o p ie ra ł ,  gdy b y  w ład z cy  i magnaci sami 
nowego o b rzę d u  wśród  swego ludu nie byli zapro­
wadzili; zapew neby  ich los W ilcó w , O bo try tów , Sło- 
doranów  i innych  niechybnie b y ł  spo tka ł ,  a ogro­
mna przewaga zachodniej E u ro p y  b y ła b y  szczątkom 
walkami w ytęp ionym  z nowcm obrzędem  zarazem 
obcą formę narodow ości narzuciła . Chociaż kościół 
zachodni w prow adz i ł  później do Czech przez  ducho­
wieństwo niemieckie swoje obrzędy , to przecież niezni- 
knęła  podług  wszelkiego podobieństwa w narodzie  p a ­
mięć dawnego narodow ego obrzędu, k tó ry  przez  m ni­
chów sławiańskich w klasztorze Emaus, jakoby  s y m ­
bol s ław iańszczyzny  b y ł  p rzechow yw any .  Pamięć ta 
odświeżyła się i nowego nabra ła  życia za Husa.  N ie  
b y ła  to tylko reakeya przeciw  zepsutym  obyczajom 
duchow ieńs tw a , nie spó r  tylko o tajemnice religijne, 
co potrafił obudzić  taki zapał w  całym narodzie : b y ł  
to raczej daw ny  duch narodowości ,  w ybucha jący  całą 
ognistością, k tó ry  nie ty lko przeciw ko Rzymowi, 
p rzez  odrzucenie  języka łacińskiego, jako liturgicznego; 
ale także przeciw ko zakorzeniającym się zwyczajom 
i obyczajom obcym i wciskającej się do un iw ersy ­
tetu pragskiego cudzoziemczyzny, a nareszcie przeciw  
zagładą grożącej b ron i sąsiadów z równą w ystąp ił  
bronią.

Z osięgnieniem w  owym czasie samodzielności 
politycznej i religijnej, poczęła się tw orzyć  w  C z e ­
chach jedna z najdawniejszych w E u ro p ie  literatura 
n a r o d o w a ; lecz w ybuchła  w  tym kraju  niebawem 
trzydziesto le tn ia  w o jn a ,  w  skutku  rozwijających się 
olbrzymich stosunków politycznego świata, p rzy g n io ­
tła  tę bujnie  zakwitającą latorośl wraz z niepodległo­
ścią narodu , k tóry  sam, n iew spar ty  od pobratym ców
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w  nierównej walce uledz musiał.  W  owym  czasie 
objawiał się także coraz bardz ie j  upadek państw a n ie­
mieckiego, k tórego członkiem, w praw dzie  o b cy m ,  ale 
dla po łożenia  i potęgi n ie roz łącznym , b y ły  C z ec h y ;  
a zaczął się tw o rzy ć  no w y  samodzielny organizm p a ń ­
stwa au s try ack ieg o , k tóre  lubo od daw na p r z y g o to ­
w ane ,  przecież w  naszym  dopie ro  czasie udzielnie 
w y s tą p i ło ,  i pod  tą now ą nazw ą w rzędz ie  E u ro p e j ­
skich państw  uznane zostało. C zechy  stanowią po 
drugi raz  is to tny  uzupe łn ia jący  cz łonek  now ego  źy-  
w o tw o ru  (organizmu). Ze względu na początkową 
narodow ość  s ław iańską ,  zy sk a ły  korzystn ie jsze  s tano ­
w is k o ,  ob róc iły  swój w zro k  od zachodu k u  w scho­
d o w i,  i witają na now o uprzejm ie swych sławiańskich 
współbraci,  k tórym  się s ta ły  obcymi w śród  rzym sko-  
uiemieckich zaburzeń  świata, po ryw ających  ich z sobą. 
Lecz n ie  są to już owe daw ne C zechy  hussyckie, 
k tó re  w  dum nym  i niezłom nym  uporze  całą E u ro p ę  
do bo ju  w y z y w a ły ;  dojrza lsze  w łasnćm  dośw iadcze­
n iem , przezorn ie jsze  po tylu doznanych  klęskach i 
z łagodzone now szą europejską ośw iatą, p rz e sz ły  od 
daw nego tylko instynktowego uczucia w łasnej istuości 
do praw dziwego sam oznania,  i s tawają obok innych 
w  właściwej sobie mierze i s to sunku ,  i chcą odtąd, 
n ieopuszczając siebie samych, w  przyjacielskim tylko 
zw iązku  z drugiemi członkami spólnego żywotnego 
ciała, mieć udzia ł  w obszernem  życiu n a ro d ó w  au- 
stryackich. T a k  więc sprzeczności w ew nętrzne  i z e ­
w nę trzne  tego k ra ju  posłużą mu zapew ne tylko za 
pow ab do w ygórow anego samodzielnego życia ,  i z a ­
chowają od  gnuśnego spoczynku  i zgubnej o d rę tw ia­
łości.

T ę  kró tką uwagę umieściliśmy na początku jako 
w stęp  ażeby objaśnić poniekąd zjawienie się ocucają­
cej się narodow ej li tera tury  czeskiej.

K ie d y  za panow-ania Józefa  sprawiedliwego, nowa 
zasada jednocząca roźnorodne  lu d y  jawniej,  niż k ie ­
dyś, w  A ustry i  działania swoje rozwijać zaczęła i z 
uwolnieniem ludu now ą postać ośw ia ty ,  d o b ro cz y n ­
nej w praw dzie ,  lecz z duchem czasu n iezgodne j,  w 
ogólnem życiu n a rodów  zaprowadzić  usi łow ała ;  o b u ­
dziła  się także tu  i o w d z ie ,  w cichości lub z wrza 
skiem , reakeya daw nych w austryackim zw iązku z o ­
stających narodow ośc i ;  ale już nie za  pomocą f izy ­
cznej b ro n i ,  jak dawniej. J a k o  akcya więcej b y ła  
intellektualua, tak i reakeya

W  ów  czas to p rzypada  n o w y  za ró d  li teratury 
madziarskiej w W ę g rzec h .  W  ówczas i w Czechach 
zaczynają znakomici mężowie ( jakolo  H r.  Kiński, B u ­

rych, P rochazka,  Pelcel, D obrow sk i ,  Kram erius  i inni) 
dźwigać now ą literaturę ojczystą  usilniej, n iżby  to 
może byli  uczynili, g d y b y  w szys tko  w  daw nych  b y ło  
pozos ta ło  stosunkach. K ie d y  jedni zwracali uwagę 
na swój na ród  w  szczególnośc i; D o b ro w sk i  zw rócił  
ją na ogólną sław iańszczyznę, zgłębiając ję zy k  s ta ro ­
słowiański i w szystk ie inne jemu pobratym cze żyjące 
n arz ecz a ,  i lubo pod  zew nętrzną postacią niemiecką, 
umiał przecież ob u d z ić ,  tak doma jako  za grani­
cą , pow szechny  zapał dla m ow y i literatury  s ła -  
wiańskiej. S łuszn ie  mu się więc dostało imie pa-  
t ry a rc h y  sławiańskiego, i za trzym a je  na zawsze. 
N aw et podczas k rw aw ych  wojen francuzk ich ,  ucisku, 
klęsk nieusta ł ruch raz już w zbudzony .  W  le j epoce 
w ystąpili  obaj Nejedlowie, Hniew kowski,  obaj J u n g ­
m annow ie,  P u ch m ay er ,  P a r z iz e k , T h a m ,  T om sa ,  i 
wielu innych. D o b ro w sk i  w y p rz ed z a  ich w szystkich 
n iezm ordow aną jeszcze siłą. P rzy k ład em  swoim szcze­
gólnie pokazać usiłował,  że dla literata czeskiego k o ­
niecznym jest warunkiem, n ie być  zupe łn ie  nieświa­
domym i innych sławiańskich ję zyków . K ie d y  po 
upadku  N apoleona zapał narodow ości niemieckiej z 
podw ojoną  siłą w ybuchną ł  w  N iem cz ec h , pokazało  
się pod o b n e  zjawisko i w  Czechach. P rz y sz ła  m u 
w  pomoc ustawa rz ą d u :  aby  p rz y  uczeniu  m łodzieży 
po gimuazyach i rozdaw aniu  u rzędów  w  styczności 
z ludem będących, więcej niż dawniej miano względu 
na ję z y k  czeski.  W  len czas to zaszła właściwa, nie 
bez zaciętych literackich wałek usku teczn iona ,  r e ­
forma języka  czeskiego. D obrow sk iegogram m atyka  m u­
siała koniecznie uledz istotnym, duchowi sław iańszczy- 
zny  w  ogóle więcej odpowiadającym zmianom w  p i ­
sowni czeskiej. J u ż  daw nie j w prow adziło  t łum acze­
nie utraconego raju M iltona przez  Ju n gm anna ,  wraz 
z szlachetniejszym stylem, m nóstw o now ych w y razó w  
i sposobów  mówienia, częścią od innych sławiańskich 
n arz ecz y  p r z y ję ty c h , częścią w  duchu w łasnego ję ­
zyka  u tw orzonych . K ied y  nareszcie zaczęto pisać i
0 przedmiotach nauk  p rz y r o d z o n y c h , filozoficznych, 
es te tycznych , naśladow ano coraz bardziej p rzy k ła d  
Jungm anna z p o trze b y :  ponieważ język  odziedziczony 
po przodkach z czasów Rudolfa l ig o ,  uw ażany  za 
jedyn ie  klassyczny, nie b y ł  już całkiem dostateczny. 
S trona przeciw na skarży ła  się zaraz na  polszczenie
1 ruszczenie języka  i stawała w obronie  tak zwanego 
ję zy k a  klassycznego, jako jedynie praw dziw ie  czeskiego, 
jak to codziennie w  w ydzia le  nauk  filozoficznych, 
p rzy ro d zo n y c h  i t. d. w  nowszej literaturze łaciń­
skiej, s łusznie słyszeć m ożna, gdyż tu  nie idzie o 
ję zy k  żyjący. Jednakże  n o w y  czas ,  po  części nie
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bez wielu p rzesad , odn iós ł  zwycięstwo, ale sam w ró ­
cił później do  większego umiarkowania i pilniejszego 
uczenia się au to rów  starożytnych, z wielu względów 
dla nas w zorow ych. T a  konieczna reforma mogła 
tym łatwiej się uskutecznić, im mniejsza jeszcze by ła  
publiczność czytająca, i im mniej b y ł  ustalony język  
zc względu na styl. J a k  trudno  jest zaprowadzić 
podobne zm iany ,  k iedy  publiczność jest liczna i j ę ­
zyk  przez wielką ilość znakomitych au torów  co do 
form i pisowni u s ta lo n y ;  (widzieliśmy to ,  prawie w  
tym samym czasie w  Niemczech na W o lk e m ,  Zeu- 
nem , Okeuie  i innych.

Inny spór w ażny, krótko tylko trwający, wszczął 
się o iloczas. B obrow sk i  upow ażnił jako jedyną  za­
sadę poetyckiej miary zgłosek tak nazw any  przygłos  
(akcent), k tó ry  dosyć  dowolnie na pierw szej zgłosce 
wyrazu p o ło ż y ł  Za nim poszed ł ca ły  cech poetów  
zbierających się pod chorągiew P uchm ayera ,  a tak 
przygłos o trzym ał praw o obyw ate ls twa. Później w y ­
kazał Jungm ann  zachow yw aną od daw na w  pisowni 
języka miarę długości i krótkości, w ystaw ił  za p r z y ­
kład dawniejsze p ró b y  Komeńskiego i innych, w  ilo- 
czasie s ta rożytnych języków , i ustalił w artość  iloczasu 
wszelkicmi dowodam i wyciągniętcmi z rzeczy  samej. 
Jego nauka i p rzy k ła d  znalazły  w kró tce  szczęśliwych 
naśladowców', zręczn ie  podane  praw id ła  o iloczasie 
zastosować umiejących. Później metoda jego stała 
się konieczną nawet w  rym ow anych  wierszach, k iedy  
szło o połączenie poem atu jako pieśni z m uzyką. 
Ta własność języka  czeskiego, gdy  już oddaw na u s ta ­
lił swoję pisownią co do krótkości i d łu g o śc i , jest 
tym szacowniejszą, źe żaden z ję zy k ó w  sławiańskich 
nie może się poszczycić taką zaletą, z p rzyczyny ,  iż 
istniejąca zapew ne początkowo długość i krótkość 
syllab zaginęła w  postępie czasu przez to, że nie by ła  
zaraz początkowo w piśmie wyrażaną.  Istnieje teraz 
kilka sposobów rytm ow ania  obok s iebie, liczymy, 
przygłosujemy, mierzymy,' i nakonicc poema do śpiewu 
przeznaczone p rzyw łaszczy ło  sobie wszystkie te for­
m y  razem, stosownie do potrzeby  błogobrzmienia.

Innym w ażnym  momentem w  rozwijaniu  się n o ­
wej literatury czeskiej, b y ło  wynalezienie przez  Hankę 
rękopismu k ro lodw orsk iego , praw dziw ie  poetycznego 
pomnika z w ieku 1 3 go ,  ważnego osobliwie z(qd, że 
po p ierw szy  raz czeskie s łow o do w szystkich innych 
sławiańskich n arodów  przeszło , i od tych jako spólna 
własność p rzy ję te  zostało. Z daw ało  się, jakoby  da­
w ny poetycki duch n a ro d u  ocknął się ze snu śmierci, 
Bky powitać mile rozchodzące się życie sławiańskich 
ludów. W z a je m n e  powitanie odda ł mu najprzód

spokrew niony  duch żyjącej jeszcze narodow ej pieśni 
serbskiej. O d tąd  zaczęto po wszystkich krainach sła- ! 
wiańskich i n ie mniej w  Czechach zbierać żyjące je­
szcze u  ludu, a z pom iędzy  nich niektóre od bardzo  
dawnego czasu przechow ane pieśni, i nie p rzestano  
aż dotąd trudnić się tern bogalem żniwem. T o  u s iło ­
wanie obudzi ło  żyjącego jeszcze ciągle spokrewnego 
ducha poetyckiego, z k tórego w y sz ły  pieśni gminne 
Czelakowskiego, K am ary ta  i Kamenickiego. Obecnie 
ośmielił się Szafarzyk  przemówić i do  reszty  Sławian 
w żyjącym czeskim ję zyku .  Jego  starożytności sławiań- 
skie służą za literackie ź ród ło  dla całej sławiańszczy- 
zny.  J u ż  widzim y zbierających się w  naszej stolicy 
Sław ian z wszystkich końców  ich k ra in ,  uczących 
się m ow y naszej i tęź ,  p rzez  n iep rzy jazne  czasy 
prawie w  zapomnienie p u sz c z o n ą , z radością i u sz a ­
nowaniem do tow arzys tw a pobratym czych narzeczy  
przyjm ujących.

N ie  możemy pominąć tutaj jednego jeszcze cze­
skiej l i teraturze właściwego s to sunku ,  k tó ry  rów nie  
b a rdzo  wiele sprzeczności w  sobie zawiera. Jc s l lo  
stosunek z tegoż samego czeskosławiańskiego szczepu 
pochodzącychM oraw ian  i S ław aków  (w  górnych W ę ­
grzech) uczęs ln ików tej samej literatury. K u s i ły  się 
obie te  gałęzie n a rodu  w  now szych  czasach p r z y ­
w łaszczyć  swemu dyalektowi pewien rodzaj samoistno- 
ś c i , i oddzielić śię od szczepu czeskiego we wzglę­
dzie li te ra tu ry ;  zkąd zro d z i ły  się w pośród  nich sa­
mych bezsilne walki s tronnictw , p rzez  to na jsku ­
teczniej u sk ro m io n e , że właśnie na jp ierw szy  poeta 
czeski,  nieśmiertelny wieszcz córki S lawii,  Kollar, 
najcelniejszy literat i badacz starożytności s ławiań­
skich, S z a f fa rz y k , i jego poprzednik  s ła w n y  B o b r o ­
w sk i,  są węgierskimi. S ław ianam j^  a najznakom itszy 
dzisiaj dziejopis czeski, Pałacki, M orawianinem . Ruch 
ten b y ł  zapew ne po trzebny  do utrzym ania  w  węgier­
skich Sławianach interessu  w  usamowolnieniu m owy 
ojczystej, i tyra sprężystszego opierania się wdziera­
jącemu się przemocą madziaryzmowi. Nadto, zboga- 
cony  został spó lny  skarb  języka przez słownik i gram- 
m a tykę  Bernolaka, i ta walka umysłów  spłodziła je ­
dnego znakomitego poetę wieszcza S w atopluka ,  Hoł- 
lego, k tórego każdy  Czech z radością wita nie zraża­
jąc się jego dyalektem. Jeszcze  w  najnow szym
czasie nie usta ły  wcale te sp o ry  w W ę g rz e c h ;  p rze­
cież almanach Z o r a  zmierza już k u  pojednaniu, 
obejmując w  sobie w szystkie sprzeczne formy m ó­
wienia i pisania. Pismo czasowe K uzmanego chw y­
ciło się formy cz esk ie j , i now e  płemie pisarzy 
zdaje się tym bardz ie j  p rzyw iązyw ać  się do
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spólnego szczepu czeskiego, im więcej narodow ość 
sław iańska przemocą polityczną od m adziaryzm u jest 
p rzygnęb iana ,  i im wzniosłej p rzo d k u je  im św ie tny  
p rzy k ła d  n arodów  illyryjskich.

Smutna je s t ,  a przecież z n a tu ry  rze czy  ludzkich 
w yp ływ ająca  u w ag a ,  źe, pom inąw szy  okoliczności z e ­
w nę trzne  na  zawadzie będące, now sza literatura cz e ­
ska, naw et w  w łasnym  narodzie, gdziekolwiek w  n au ­
kach i umiejętnościach jako  reform atorka się zjawiła, 
z zaciętym oporem dłużej lub króce j walczyć m u ­
siała. D o z n a ły  tego, oprócz wielu usiłowania Ju n g  
manna, M arka ,  Sedlaczka i innych, aby  zrob ić  ję zy k  
narzędziem  w yższej  umieję tności ,  miauowicie prace 
P re s la ,  dążącego do utw orzenia  terminologii dla w s z y ­
stkich gałęzi nauk p rzyrodzonych .  Je s l to  szczególny 
rodza j  ograniczenia um ysłow ego ,  źe niepowiem śle­
p o ty ,  iż n iek tó rzy  z ty c h ,  co marzyli o samoistności 
narodow ej ,  odmawiali językow i ojczystemu praw a p o ­
ruszan ia  się w  wszelkich formach życia umysłowego. 
J e d n i  utrzym ywali,  źe jest u sposob iony  ty lko do w y ­
rażenia przedm iotów  zm ysłow ych w  wierszu  i prozie, 
i źe się musi zrzec  wszelkich abs lrakcy j ,  coby w ła ­
śnie nic innego nie zn a cz y ło ,  jak p rzy z n ać  samo 
zm ysłow e pojęcie , a odmówić mu wszelkiego myślenia; 
d ru d z y  zn o w u  nic chcieli go w praw dzie  w ykluczyć z 
o b ręb u  naukowego, ale żądali, aby  nawet w  obecno­
ści na  tak  w ysoki stopień posuniętej,  obyw ał  się za ­
pasem w y ra zó w  w daw nym  czasie p rzysposobionym , 
n ieprzy jm ując  now ych w yrażeń  na now e w yobrażenia  
N a  n ieby  się przecież n iezda lo  rozw odzić  się d łu- .  
źej nad temi i tym podobuem i opiniami. P resl tylko 
sam przedsięw ziął p rzysposob ić  ję z y k  do um ie ję tno­
ści p rzy ro d zo n y ch .  Z a łoży ł  on w  obszernych  dzie­
łach podstawę dla botaniki,  chemii, zoologii i m inera­
logii, na k tó re j  nas tępcy jego, mało tylko tu i ow dzie 
pop raw ia jąc ,  lub z czasem w szys tko  zmieniającym 
odmieniając , ochoczo budow ać mogą. D o b rz e ,  źe 
ty lko  jeden  uczony  p rzedsięw ziął to olbrzymie 
dz ie ło ,  gdyż ty lko tym sposobem uniknęło  się n o ­
w ych  zamięszań w  języku .  P óźnie jsze  usiłowania 
innych  z sp rzecznem  zdaniem występujących  zgasły  
szczęściem obok  gruntowności n ieporów nanie wyższej 
p ierwszego przedsiębiorcy.  O b y  ty lko następcy szcze­
rz e  się trzym ali tego ,  co posiedli, i w  tymże duchu 
dalej budowali, ażeby  się tym pewniej jedność u s ta ­
liła i  zw yczaj z rob ił  ję z y k  n au k o w y  powszechnie 
z rozum iałym  i usposobił go do wszelkiego użycia w  
dziełach autorskich. P ism o n a rodow e Sw iatozor (w i­
dok  świata) i kilka mniejszych pism przeznaczonych  
do  początkowych nauk m łodzieży, są poniekąd  w s tę ­

pem do  tego upowszechnienia. Je szcze  znacznie jszy  
będzie  p o s tę p ,  gdy  przy jdz ie  do skutku encyklope- 
d y a  n a u k o w a ,  k tó rą  tow arzys tw o  czeskiego m u ­
zeum w y d aw ać  zamierza. Tym czasem  encyk lopedy­
czne pismo czasowe P res la ,  K r o k ,  nieprzestajc  b u ­
dow ać dalej w’ lej samej m yśli,  w  celu zjednoczenia 
spow inow aconych  usiłowań. W ie le b y  się spodziew ać 
można po  piśmie czasowćm , osobliwie dla lekarzów  
redagow anem , w  duchu wiadomości F ror iepa .  Lecz 
zostawiam to p rzy sz ło śc i ,  k tó ra  s łuszne oczekiwania 
rza d k o  zaw odzi.  Z przedsięwzięciami P resla  ściśle 
się łączą książki uczebne matematyki i fizyki p rzez  
Sedlaczka, a rozmaite te usiłowania na budow ie  te r ­
minologii naukow ej oparte  odzysku ją  jedność w  n o ­
w sze j  redakcy i geografii Balbicgo. Usiłowania Presla 
i Sedlaczka nie zos ta ły  b ez  w p ły w u  na nową geno- 
racyą  pisarzów. S tan iek ,  R y b a ,  M o sz u e r  i inni są 
już częścią czynnym i w  literaturze m edycznej,  częścią 
p rzy rzeka ją  b y ć  dla niej użytecznymi. Amerling jest 
w iernym  uczniem i gorliwym w spółzaw odnik iem  Presla 
i zapew ne znacznie zbogaci literaturę nauk  p rz y ro ­
dzonych  i innych  spokrew nionych  umiejętności. W  
Sedlaczka ś lady zaszczytnie w stępu je  Smetana.

(l)okońc%enie nastąpi.)

L itera tu ra  k ra jo w a .
TU y  t! a r t  a.

N ikt mienia swego  krzywdą nie przyczyni:
Bo w Boskiej pieczy słabszy i uboższy,
Jeden grosz krzywy w bogatego skrzyni 
Pożera dziesięć sprawiedliwych groszy.

Jedna Iza, jeden jęk  słabszego brata.
W net pomsty Bożej wywoła miecz nagi;
I ściągnie, choćby na mocarza świata, 
Dziesięciorakie i cliiosty i plagi.

T am , na tern wzgórzu, stal zamek wspaniały: 
Ale Pan zamku był chciwy i srogi.
Tu sie wśród sadów bielił dworzec mały,
Cichej niewiasty zakątek ubogi.

Zajrzał Pan kąsa chleba biednej wdow ie, 
Zjechali sędzię — chwieje się wygrana —
W  tern dwaj przekupni stanęli świadkowie, 
Twierdząc, że dworzec na gruncie jest Pana.

My przysięgamy, klęknąwszy wołali,
Jako tę ziem ię, pod uaszem kolanem,
Od wieków Pańscy słudzy orywali.
Sądźcie w ięc, kto jest słusznie wioski panem.

A zli świadkowie do kolan przypięli 
Ziemie zebraną w zamkowym ogrodzie,
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T o k  w ięc  za so b ą  pozór p raw d y  m ieli,
1 k rzyw o  św iadczyć m o g li w ludzk im  g rodzie .

O m ylił sędziów  len  podstęp  sza tańsk i,
Łzom  ukrzy w d zo n e j n ic  d aw ali w iary ,
W ie ś  zag rab io n a  do w łasnośc i pańsk iej,
A le  w y stęp ek  n ie  uszed ł bez  k a ry .

R o k  i sześć n iedz iel n ic  w yszło  od sporu,
A  ju ż  się niebo u ję ło  za  Izam i:
D w óch św iadków  c ia ła  znaleziono wr boru ,
M ó w ią , ze w  k łó tn i zab ili się sami.

W n e t  i n a  P a n a  p rzy sz ły  ciężk ie  czasy,
J a d ła  sz a ra ń c z a , b iły  fa le  g rad u ,
P o ż e ra ł p łom ień w łośc i i zapasy,
A ż z ty lu  b o g actw  n ie  zostało  śladu.

O n sam , n a  ło żu  ję c z a ł dnie i noce,
C złonki cho ro b a  sk rę c iła  m u sro g a ,
J ę z y k  zw iązany  m odlitw y be łkoce,
Lecz czy  dostąp i odpustu  u  B o g a?

T e n ,  co go  n ie raz  łez  n ie  m og ły  stru g i 
Z m iękczyć s ie ro ty , u k rzy w d zo n e j w dow y,
L ub  j ę k  w  ka to w n i m ęczonego sług i,
P ó k i był m ożny  i  n a  c ie le  z d ro w y !

A ż r a z ,  n a d c iąg ly  w  północ k ru k ó w  stad a :
Je d n a  c zę ść , k ra cz ąc  n ad  zam kiem  k o łu je ,
D r u g a , po  w ieżach  i dachach  zasiada,
T rz e c ia , p rz y  oknach  i w y jśc iach  czatu je .

I  j ę k  się  ro z le g ł,  ja k o b y  w  zapasie 
D uszy  z c z a r ta m i, i stado w zlecia ło .
N ad b ieg li s łu d z y , a le  ju ż  po czasie,
B o ty lk o  m artw  e zasta li tam  c ia ło !

O d te j p rzygody  trzy' ju ż  w iek i blizko :
Z  zam ku n ie  zo sta ł kam ień n a  kam ieniu ,
W y g a s ł  ró d  P a n a ,  zg inę ło  nazw isko,
A  w ioska  do tąd  w  w dow y je s t  imieniu-

A le , ku  w iecznej hań b ie  i srom ocie,
J a k ie j  w y dziercy  zb ro d n ia  b y ła  w a rta ;
W io s k ę  w rócouą  ukrzyw dzonej cnocie,
Z o w ie  pospólstw o do dziś dnia — 'W y d arta .

I  w  m ie jsc u , gdzie  sta l daw niej gm ach bogacza,
W  pew nych  godzinach  s ły szą  ludzie  ję k i,
I  j a k  k toś m odli się  i j a k  rozpacza,
C ierp iąc  czy szczo n e  k a tu sze  i męki.

A  po g ran icach  chodzi ludzi dwoje,
U  nóg  im c iężk ie  b rz ą k a ją  łańcuchy ,
Z  p ie rs i p rzez  u s ta  ogn ia  p ły n ą  zdro je ,
M ó w ią , że to są  ow ych św iadków ' duchy,

I  co noc ch o d zą , b y  w iosk i g ran icę ,
B ro n ić  od  szkody i od z łeg o  zw ierza,
N ie raz  zg ło d n ia łą  odpędzą w ilczycę,
L ub  z łą k  szkodnego  w y p łoszą  pasterza.

N ie raz  dom ostw a od ogn ia  ocalą, 
W n iw e c z  o b ró cą  złoczyńców  narady , 
L ub  w  nocy kopce niesłuszne rozw alą , 
G dy  j e  w' dzień  chciw e usyp ią  sąsiady.

T o k  się  b ł ą k a j ą ; a  p raca  ich  sroga, 
C hoć d o b ro w o ln a , bez u stan k u  trudzi. 
Tern ch cą  w y żeb rać  zbaw ien ie  u  B oga,
I  p rzebaczen ie  w y słu ży ć  u  ludzi.

M•leśni wieśniacze z nad \ientna, Wilno 
*837.

( C i ą g  d a l s z y . )
Z pośród słod yczy  pieśni słow iczych  i uradowań 

w iosennych w szystko skupione i w ybrane, co tylko 
sprawić m oże pożądane wrażenie; żadnego słow a ani 
w yrzucić ani dodać bez ujęcia lub osłabienia całości, 
chociaż w szystk ie są codziennie najpospoliciej u ży­
wane. Ta m iło ść , ta wzajemna troskliwość o siebie 
m iędzy rodzicem  a synem, nie tylko daje godność ich 
ży c iu , ale i po śmierci ich n ieopuszcza, jako nieśmier­
telne uczucie:

R o z w iń  lis tk i m odry  dębie,
M róz  j e  w n e t p o w arzy ;
K ła d n ić j z b ro ję , m łody synu!
J u ż  się  w ojna żarzy  i t. d.
S koczy ł raźn ie  n a  k o n ik a ,
S k ło n ił się  trzy  razy ,
W y b a c z a jc ie  , o sąsiady,
W sz y s tk ie  m i u razy .
K iedyż  w rócisz, luby  sy n u ?
M atk a  g o  zapyta.
W te n c z a s  m atko, k iedy  w  sieni 
T raw a  pozakw ita.
R o s ta  traw a, zak w itn ę la ,
W ię d n ie  i u sy c h a ;
B iedna  m atka  po sw ym  synu 
R o n i łzy i w zdycha.
P rz y lec ia ła  k u k u łe c z k a ,
R z e k ła  j e j  od n iego  :
C zekaj n a  m nie, m o ja  m atko,
A ż do dn ia  sądnego  (p ieśń  23).

Skutek tej piosenki tai się w  milczeniu matki, 
głów nej osob y  sceny, w  delikatności i prawdzie uczu­
cia; nie poeta zapomina w ło ży ć  w  jej usta jakowego 
pożegnania; ale syn czując i powołanie i konieczny  
obowiązek do wojny, obawia się, aby przez jaki w y ­
raz tk liw y, zdolny obudzić w  sercu rozkosz pokoju  
na łon ie rodzeństwa, nie zachwiał jego p ostan ow ie­
nia. Rodzaj i moc jego walki wewnętrznej zgadują 
obecni i m ilczą; ale jakże się ściska i jak bije serce 
m atki; jak chytrość serca synow skiego do głębi wzru­
sza! Zamiast mówić jako W o j a k  P i o s n e k  S i e l ­
s k i c h  Stefana W itw ickiego:

P u ść c ie , czas ju ż ,  czas!
C iebie o jcze, m atko  ciebie
S io s try , żegnam  wą».



Syn naszej pieśni wieśniaczej skłonił się i ledwo 
nakoniec zdołał przemówić: W y b a c z a j c i e  o s ą -  
s i a d y ,  i natenczas tylko zabiega mu matka: oboję­
tne na pozór i pospolite jej z a p y t a n i e : J i i e d y  w r ó ­
c i s z ?  zawiera w  sobie morze żałości,/  zniewalającą 
proźbę o pow ró t ,  nieodbitą potrzebę oczekiwania i 
nadziei. Jasnowidzące serce syna przeczuciem nie 
jako , głosem anioła przyszłości daje jej odpowiedź, 
która mimo swą prostotę, wznieca jednak w sercu 
matki i  wiarę i rezygnacyą, Później zaś, gdy o d e­
brała  wieść od kukułeczki, patrzy w niebo i czekać 
syna nie przestanie aż do dnia sądnego:

Glos i płacz sm utniejszej m atki:
Obym lotnym by ła  ptakiem,
Tambym wzniosła się nad krzakiem 
I  usiadła na kalinie,
I  p rosiła : o mój synie!
Podaj mi cboć rękę  tw o ję! (pieśń 28).

Piosnki wieśniacze nie noszą tytułów, ale czytel­
nik wnet dla każdej znajdzie w duszy swojej godło; 
bo  autor ich i tłumacz żywe je poznachodził w ser­
cach czującego ludu. Nie tak się rzecz ma z p i o s n ­
k a m i  S i e l s k i e m i ,  które sztukmistrz komponuje. 
Ile razy  w  nich maluje autor rzeczy spostrzegane 
przez siebie, i czucia, których sam doświadczył, w 
niektórych zwrotkach, a czasami w  całych swoich pie­
śniach bywa nieporównany, co do wykończenia i p o ­
łysku  obrazu; ale kiedy ją tworzy sam, rzadko do­
równa w  sposobach i skutku piosnkom wieśniaczym. 
W y d a je  się fam nie raz chłodna ostrożność w w y ­
borze słów, obojętność w ustawieniu osób i okolicz­
ności; łatwo tam przesunąć wiersze i zwrotki, nie 
szkodząc głównej myśli, a częstokroć jej prawdziwo­
ści, którą jako złoto rodzime, wybierać trzeba z ma­
cicy, gdzie rozrzucone.

1.
Jedzie rycerz zbrojny 

W ra c a  do dom z długiej w ojny,
Suknia jeg o  pokrwawiona,
Szabla jego  wyszczerbiona, (niewidać).

2 .
P rzyw ita ł go ojciec stary,

Siostry mu wyniosły d a ry ; (pocałowały) 
C ieszyli się bracia mili,
I  sąsiedzi się cieszyli.

3.
G d z i e ż e ś  m a t k o ?

W y jd ź , przyw itaj syna.
4.

odpow iadają z e :
&.

matka w  grobie)

Na to pytanie syna ,  gdzież moja matka i o d p o ­
wiedź przytomnych, źe spoczywa w pokoju wiecznym, 
trzeba by ło  autorowi (kompozytorowi) trzech z w ro ­
tek i dziesięciu wierszy, które opuściłem, gdyż przez 
nie główny gubi się przedmiot, cała zaś piosnka koń­
czy się tak :

6.
Mszy i modłów nie zaniechał,
J a k  przyjechał tak  odjechał,
Z n ik ł za g ó rą  rycerz zbrojny 
J u ż  nie w róci nigdy z wojny.

Taka więce'j niźli obojętna zwrotka może być za­
kończeniem mnóstwa piosnek (gadanin) zarówno o 
synic jak gościu, o słudze jak o rycerzu zbrojnym i 
niezbrojnym, bez względu na życie lub śmierć matki, 
czyliby ona wyszła na powitanie syna z pokoju, czy- 
liby już, jako i w lej piosnce: pokój w ziemi miała 
zrobiony

I  kamieniem przyłożony.
Prawdziwsze synowskie uczucie natchnęło śpie­

wakowi piosnkę powrót, w której jednak swobodnie 
i zupełnie wyłuszczyć się zaledwie mogło, i najbar­
dziej dla tego, że jednakowe przywiązał znaczenie 
do wyrazów żałość i ł z y ,  wyglądać i płakać. Syn 
niepoznany zjawia się przed malką zasmuconą; 
(opuszczam wiersze nie stanowiące rzeczy , o k tórą idzie.)

1. S y n.
Niewiasto, pokój wam błogi!

Czemu ta żałość g łęboka? (zamiast łzy płyną, albo
natu ra ln ie j: im czulej 

płaczesz.)
2. ( M a t k  a o d p o  w i  a d a : )

W c ią ż  łzy p łyną ^zamiast czuję żałość).
C órkę jedyną

N a  cmęfarz wzięli odemuic.
3. S  y n.

K ogoż więc sznkasz tą  d rogą?

4. M a t k a .

T ą  drogą syn m ó j, syn miły
N a  w ojnę poszedł odemnie.

5. S y n.

N ie patrz tam, nie patrz po drodze

O trzyj łz y , poznaj mię (ja  ci zostałem) matko.

Dwa gładkie wiersze trzeciej zwrotki:
-U m arli odżyć nie m ogą,
»Z cmentarza nikt ju ż  nie wróci;

W  ustach syna jako odpowiedź matce na skargę 
o śmierci córki, siostry jego, brzmią nieostrożnie, nie- 
wcześnie, nieczule i okrutnie nawet. Takiej niestó- 
sowności niedopuszcza się nigdzie piosnka wieśniacza
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z nad Niemna, ale i sztukmistrz (Stefan W ilwicki)  
dosięga czasem zupełnej naturalności i doskonałości;  
piosnka np. trzy plamy, klórąby lepiej nazwać dzieci.

1.
B ieg n ie  b ia ły  koń  przez  pole,

A  k re w  b łyszczy  m u n a  czo le;
B ieg n ie  b ia ły  koń po niw ie,
A k re w  b łyszczy  m u n a  g rz y w ie ;
B ieg n ie  b ia ły  koń po drodze,
A k rew  b łyszczy  m u n a  nodze,
B ieży  i z a rz a ł u  b ram y.

2 .
W ita j ,  w ita j ko n iu  b ia ły !

Czem uś d rżący  i spo tn ia ly  ?
G dzież tw ój p a n ?

3.
S ta rsza  có rk a  w przód  w y b ieg ła  

K rw i na czole n ie  spostrzeg ła ,
M łodsza  k o n ia  p o g łask a ła ,
K rw i na  g rzy w ie  n ie d o jrz a ła :
A le  syn  upuścił z rę k i 
Sw e zabaw ki, k ląk ł m aleńki,
K o n ia  w  n o g ę  pocałow ał,
K rw i się  o jca  u żalow al.

Średniej zwrotki opuszczenie nie tylko nie szk o ­
dzi piękności i prawdzie, ale owszem przyspiesza  
bieg akcyi i główną jej myśl wydatniejszą czyni, 
chociaż i żal ładnych naturalnych wierszy:

............. czy tam  w pob liżu
Z m ów ić pacierz  k lą k ł p rzy  k rz y ż u ?
Czy' u  stu d n i odpoczyw a,
A z k u rzaw y  tw a rz  obm yw a?
P rę d k o ż  w y jdz ie  ju ż  na  w zgórek  
Do* sy nka  i do dw óch c ó rek ?

Jednak zostawione na miejscu, w  którem je śpie­
wak umieścił, nastręczają słuchaczowi wiele różnych 
pytań, na które serce czujące odpowiedzieć stanowczo 
nie umie, lub odpowiadając, zaprzeczy rzeczywistości,  
możności tak niespodziewanego a tak rozrzewniają­
cego faktu trzeciej zwrotki. Albowiem kto kiedy z 
dzieci spotykając powracających rodziców, wraz za 
pierwszym swoim jak błyskawica domysłem, niepo- 
biegł co najprędzej do krzyża i studni, a czekał 
p r ę d k o ż  ojciec lub matka wyjdzie już na wzgórek?

Zląd widać, jak w yrazy  i wiersze równie jak 
nóty i akordy, jak formy i kolory, same z siebie 
nie są ani piękne ani brzydkie, mogą być tylko do­
godne, to jest ogładzone, wycienione, regularne, w y ­
polerowane narzędziami i preparatami rzemiosła, w e ­
dle surowości potrzeby, nauki, albo kaprysów m o d y ; 
ale wtedy tylko nabywają poetycznego znaczenia, 
kiedy ich użyje i ustawi człowiek, sztukmistrz do 
"ydania i wzbudzenia prawdy uczucia, kiedy stają 
się indywidualnym kształtem, dźwiękiem, kolorytem 
zyjątka, w którem się nieśmiertelna dusza objawia. 
1 różno tedy wołają: piszcie, i posłuszni przyzywaniu

piszemy i gadamy o żelaznym wilku i przynosimy  
słuchaczom f*’widzom torbę śmiechu lub p łaczu, za­
miast ażeby naprzód czuć i zrozumieć w cichości, 
a potem malować i wyśpiewywać z przyrodzenia  
stworzone i ludzkość jako stworzenia i  ludzie.

( Dokończenie nastrtpi.J

Przegląd pism.

P a m i ę t n i k i  o k r ó l o w e j  B a r b a r z e ,  ż o n i e  Z y ­
g m u n t a  A u g u s t a  P r z e z  M i c l i a l a  B a l i ń ­
s k i e g o .  T o m  p i e r w s z y .  W  W a r s z a w c e .  
1837. Z  p i ę k n ą  r y c i n ą  k r ó l o w e j  B a r b a r y ,  
n a  miedzi r y tą ,  z w spółczesnego  o b razu  do tąd  w  
N ieśw ieżu  zachow anego.

P . M . B a liń sk i je d e n  z n a jce ln ie jszy ch  tegoczesnych  lite ­
ra łó w  n a sz y c h , k tó reg o  h is to ry ą  m iasta W iln a  w  pierw szy m 
num erze T y g o d n ik a  ro z trz ą sa liśm y , zeb ra ł w  nin ie jszem  
dziele w szystko  co ko lw iek  o życiu  znam ienitej n iew iasty  te j 
m ógł zk ąd k o lw iek  zas ięgnąć . U n ik a jąc  zaś osch łośc i, jak a  
częstokroć badaniom  śc isłe  h istoryczno - b iogralicznym  tow a­
rzyszy, i p ra g n ąc  nadać  przedm iotow i sm em n w ięcej rozm ai­
tości i p o w a b u , p rz y b ra ł g o  w barw ę p rzy jem nej pow ieści, 
n ie zbacza jąc  w szakże  na  k ro k  od fak tów  i dat h isto rycznych . 
T a k  urozm aicona  i p rzy b ran a  s tro jn ie  p o n ie ść  je g o  n ic od­
ra ża  by n a jm n ie j czy te ln ik a  szu k a jąceg o  w  h isto ry i sam ych 
ty lk o  fak tów  history  czn y c h : zn a jd u je  on tu  bow iem  w śród  
ślicznych  kw iatków ' d o jrza ły  o w o c ; czy teln icy  z a ś , d la  k tó ­
ry c h  rzeczyw istość  fak tów  h isto rycznych  m uićj da leko  m a 
pociągu , n iż  u ro jo n e  zdarzen ia  i b o h a ty ry  rom ansów , doznają 
p rzy jem n eg o  u łu d zen ia , gdyż  i w  P am ię tn ik ach  o k ró low ej 
B arb arze , k s i ę ż y c  o ś w i e c a  s t a r o ż y t n e  b a s z t y ,  a  d ó  
t e g o  B a s z t y  G  e d y  m i n a , p r z e s u w  a j  ą  s i ę  p r z e d  
o c z a m i  n a s z e m i  r o z m a i t e  k o s t i u m y  i c i c h o ś ć  
g r o b o w a  z a l e g a  k r u ż g a n k i  i k o m n a t y  G e d y m i -  
n o w e g o  z a m k  u.

O sam ej B a rb arze  tak ie  w' przedm ow ie d a je  B a liń sk i 
zdanie.

■•1)0  poe tycznych  osób w  dziejach naszych- — m ów i — 
n a leży  B a rb a ra . G ały zaw ó d , k ró tk ie g o  j e j  życia  je s t  
pasm em  n a jś lachc tn ie jszych  uczuć m iłości i n a jd o tk liw ­
szych c ie rp ień  d la  se rca  czułego i pośw ięconego bez g ra ­
n ic ukochanem u m ałżonkow i. G dybyśm y żadnych śladów  
n ic z n a le ź li , k tó re  nam  dziś d a ją  pew ne w yobrażen ie  o cha­
ra k te rze  tej p ięk n e j k ró lo w e j, sam a ta  m y ś l, źe w dzięki je j  
zd o ła ły  zniew olić  tak  n iepospolitego , a  razem  tak  n iesta łego  
człow ieka, jak im  b y ł Z y g m u n t A u g u s t,  a  p rzez  cały  czas po 
ożen ien iu  u ją ć  go  n a js iln ie jszcm i w ęzłam i kochania  i w ie r­
n o śc i, zapew nia B a rb arze  n iezapom nianą sław ę i w ysoki s to ­
pień  n ie  ty lk o  w- dz ie jach  w łasnego  k ra ju ,  a le  w  h is to ry i 
n a jzn akom itszych  kobiet na św iecie .-

-H isto ry ą  B a rb a ry  R adziw iłłow nej- je s t  pełnym  życia  i 
poczyń ustępem  w  dzie jach  krajow ych. Z w raca ł on ju ż  n ieraz  
u w ag ę  p isarzy  w naszej i obcej lite ra tu rze . D w ie  p iękne, 
jed y n e  p raw ie  u  nas trag e d y e w spółcześnie o g ło szo n e , obu­
dziły  pow szechny  in teres. Mimo m onotonii k lassycznego  ich  
uk ładu , w dzięk  w iersza  i w zniosłość w ydanych  w  nim uczuć 
i m y śli, m ało n aw et zaostrzać m og ły  p ió r ów czesnej k ry tyk i. 
P ó źn iej n ieco , w ydany w  P a ry ż u  R om ans pod tytułem  : B a r­
b a ra  R a d z iw iłłó w n a , słabe da ł w y o b rażen ie  cudzoziemcom, 
ty le  zajm u jąceg o  u  nas w ypadku. N a o sta te k  B ron ikow sk i 
znajom ym  całe j E u ro p ie  talentem  obdarzony , w pięknej sw o­
j e j  pow ieści H ippolit B o ra ty ń sk i, sk re ś lił w  śm iałych zary ­
sach  c iekaw y obraz  w ypadków  zaszłych  na dw orze Z ygm unta  
A u g u s ta , zręczn ie  o d dając  ch a ra k te ry  i zw yczaje  k ra jow e.-
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oto  jest liistorya Barbary w skróeenin:
B a r b a r a  ź o 11 ą  G a s t o l d a .

W  staroży tnym  do m u , bog actw y  i dosto jeństw em  zda-

nsa cnxrsLsrV3** •*£S S L fe  ̂ta k  - - i może* nadobne  có ry  słow iańsk ie  po-
C d a U  n a  ś w ic ie .1 J u ż  ośm naście la t  życia  l ic z y ła , kiedy 
m nóstw o sz lach ty  z p ierw szy ch  fam ilii k r a ju ,  p iz jp u sz cz o  
uych  na  dw ó r K a sz te la n a , okiem  m iłości i n adzie i sP ° S j |da® 

:a  7ac/0 ło P ie rw sz y  je d n a k  ten  w y b ó r m ęża obyczajem  
s ta ro  da wurym iiie należa  1 zupełn ie  do panny . R odzice  baczni 
n a  w ie lkość  dom u sw e g o , tro sk liw i o zapew nien ie  najsw ie  
tn ie iszego  lo su  d la  uk o ch an e j c ó rk i,  p rzen ieś li nad  w szystkę  
m ło d z ież , S tan is ław a  G a s to ld a , jed y n e g o  po tom ka staro /.y - 
tue"-o ro d u ,  h e rb u  A bdank . O prócz ry c e rsk ic h  c /.n o w  sły 
na l G asto ld  w sp an ia ło ścią  u m y słu  i w ie lk ą  ho jnośc i j .  -Dzie­
dzicem  będ ąc  ro z le g ły c h  w ło śc i, m ieszkał zw y czajn ie  i  d. 
w m y m  przodków  zam k u , G ie ran o n y  zw anym • 
rz e  j e - o  sz lach ta  ubo zsza  zn ajdow ała  p izy lu lek  D lu ^ o  pa 
i z .e .-r.”  L i ,  I,... „ „„  „ ie  n ias tu iac  je szcze  dosto jnośc i W o -

7i.Jyd z C esarzem  N iem ieck im  <10 i r c z u u ig a  » >
T a k  w ie lk ie  zalety  u m y słu  i fo rtu n y  p rzew aży ły  w  zdan iu  
rodzicTelskióm na  s tro n ę  W o je w o d y  G asto ld a , za k tó ry m  
„ndńhno  nie ino "da ju ż  p rzem aw iać  do se rca  panny  i zezko.se 
m łodości w Dorów naniu z g ronem  m łodzieży  u b ieg a jąc e j sięi f j r r w r  &
i^ a s ł if ż ^ n e n ^ ^ ^ L itw r e  *rm hi CGastcXdow. |UB arb ara 'V p u szcza-

ją c  osieim conc w i c i .  ’^ ^ d o m u  « d X i S w
S E S S T w S  S S  b  b y ła . K asz te lan  R a d z i­
k i  ’jeszcze „ ie  zby t nach y lo n y  w iekiem  ,  a  e  trudam i w 0 -  
iennenii m ając  zdrow ie sk o ła ta n e , um arł tak że  w 1 . la  11. 
P o d w ó jn a  żałoba o k ry w a ła  w szystk iem i w dziękam i ja śn ie ją c ą  
B a r b a r ę , k iedy  jć j  k o leb k a  za jeżdżała  p rzed  w ystaw ę p a ła cu  
m atki.

B a r b a r a  w  d  o w ą. 1542 — 1547.
D om  tak  znakom itej p a n i, j a k ą  b y ła  m atka  W o je w o d m -

W f *  ■ i w a . o  f z .n u ie  in  nil*, a l , J p a . S . l e  V e . l J  i

zam ku » .  P ~ » » t » . « ™  nio-

w szystk ich  uk azan ie  'się gwiazdy4

u m ie ra  1545. w  AVilwie.

P rz e rw a ły  sic n a g le  ow e uczty  i w y staw y  dw orsk ie , g ro ­
b o w a  cichość i z a l e g ł  ^

m ioty f Cśw S^tobliwość zm arłe j ’sk ło n i! s ię  do posępuosci i 
u s tro n n eg o  życia.

nn iw iecó i zam kow e ro z ry w a ł o z y u id u . *.lUł“  . , * .
w ie lb ic ie li sk ła d a ł codziennie lio ld  podziw icm a u  stop  na j- 
n iekn le  szych  z p ięknych . A le  B a rb a ra  mimo chęci . sz tuk i 
nodobania* sie w ro d zo n ej k o b ie to m , m ia ła  pew ną w yniosłość  
u m y słu  i w y b o ru  tru d n o ść , k tó rą  w zn iec iły  w m ej n a jw ięce j 
p rz es tro g i m a tk i ,  n iew ia s ty , ja k  m ówi R y s in sk i ,  sm o w eg o  
d o jrza łeg o  ro z są d k u , a m y z innych z.rodel dodamy : p ize -
b ie - le j  i w sztuce p o d b ijan ia  se rc  m czkicli dośw iadczonej 

"T c  u ,c i s e m  K ró l m ło d y , śm iercią  E lżb ie ty  z m ałżeń stw a  
ro z w iąz an y , p ręd k o  o sm utku  i żałob ie  zapom niał. S taw a  
p iękności B a rb a ry  z u s t do u s t P o c h o d z ą c  w  sto licy  zapa- 
l ila  ż y wą  im ag in ac ją  m łodego pana. A u g u st udatny , w ięcej 

ak  na leża ło  w  m iękkości w y ch o w a ,,,;, m ało czu jąc  w ładze 
w P o lsce  zam ieszkałego  o jc a ,  n ieg d y ś su ro w e g o , dzis po 
sz lym  w iekiem  i s łab o śc ią  k u  jed y n e m u  synow i zby t pow o l­
nego  Z y g m u n ta , łacno  się od d a ł pow abom  sw o b o d y , k tó re  
11111’ n astręcza ło  sam ow ladztw o w  L itw ie. k ro tce  m łodzi
„ „ ..„w ie  'u b ó s tw ia ją c y  B a rb a rę ,  zaw ied li do m ej A ugusta . 
U przedzony ju ż  s ła w ą  j e j  p ięk n o śc i, p rzy  sk łonnem  do ro z ­
kochania  s e rc u , u le g ł  zaraz  c z a r o d z : R 0̂ 0" !  
cały  sie w ięzam i m iłości sk rę p o w a ł, a  g d y  za blizszcm  po 
znan iem  je g o  sz lach e tn a  i m łoda postać, dw ornosc obyczajów  
i um ysł w y k sz ta łco n y , rów n ie  m a  n ie j sta lsze  w m żen ie  czy- 
n ić  zaczę ły ; w y w iąza ła  się  z tąd  p ręd k o  tk liw a  i w zajem na

n.iło,>ć (C ią g  da lszy  nastąpi-)

I S « m l e s t e n i s &  l i t c r a d k i e .

W  W a rsz a w ie  w ydal p r. S ie ro c iu sk i p ierw sze  zasady
g ram a ty k i p o l s k i e j .  _

Szanow nego  E ls n e ra  O ra to ry u in : Śm ierć  zbaw ic ie la , po 
1-ilkakrotnic ju ż  w  W a rsz a w ie  w yk o n an e, n a le ży  podobno do 
najlepszych  dziel l ite ra tu ry  m uzycznej. , D o b rzy ń sk i uk o ń czy ł 
sw ą  o p e rę : a  Sandm aun p ierw szą  częsc sw ej synfonii.

Ł. r -  nnini. znnncfro d z ie ła : M em oires du  diable w ydał 
w  t y c i c h  w P a ry ż u  now y ro m an s pod  ty tu łe m : V bom.ne
de lettres.----------------------------------------

G zyński w ydaje  c iąg le  sw ą R o ssy ą  m alo w n iczą : n a leży  
to dzieło do sp ek u lac j i zw ycza jnych , k tó re  m e przy no szą  k o ­
rzy śc i i chw ały  p iszą. ym i w y  d a jący m.

ssnlni u k o ń czy ł n o w y  o b ra z : Borneo żeg n a  się  z Ju lią .
e  i nA»v F a lstn lfa  dv Ii tu jącego  im iona re k ru tó w  sędziem u -  S ch ro d e r b a ls  aha  ( R einecka) z rysunkam i

n a  b rz eg a ch  je g o  p rzy jació ł, w y jdzie  w  k ro tce  d ru g a  edycj a.
(C ena  5 T a l a r ó w . ) _________

J a n in  w ydal JSssai su r la vie  c l les o u tra g es  de M . de
C hateaubriand. _— — _

W  P a ry ż u  w ychodzi P an o ram a  N iem iec  p rzez  S a ro y ę .
W sp ó łp rac o w n ik am i teg o  pism o są  ua jp ie rw si lite rac i I i
cy i i N iem iec. _ ------------  .

H is to ry i re w o lu c j i  francnzk ić j przezThie_rs w ychodzi 
ra z  7me w ydanie  w  P a r y ż u : O zdobione je s t  50. rycinam i.

R edak tor: di. V Toykow skt.


